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(G. d).

Gdyby ci wszyscy księża umieli ty l­
ko — a raczej zechcieli — spełniać swoje 
obowiązki — to W łochy—-jako państw o— 
stałyby się niewątpliwie naj pierwszym 
w świecie krajem  pod względem cywili- 
zacyi, dobrych obyczajów i wysokiej mo­
ralności. Na całym bowiem obszarze kuli 
ziemskiej niemasz krainy, w szczęśliwszych 
w arunkach położonej, któraby miała tylu 
i w tak  pokaźnej liczbie cenzorów moral­
ności publicznej, ty lu  opowiadaczy prawa 
Bożego i tyle ż y w y c h  p r z y k ł a d ó w  
c n o t y .

Wszakże-— bez cienia ironii — każdy 
kapłan Kościoła rzymsko-katolickiego ta ­
kim być winien i z pojęcia obowiązków po­
wołania swego i z pojmowania szczytne­
go urzędu, jak i w społeczeństwie wier­
nych sprawuje.

Religia każda — o ile na to miano 
pragnie zasłużyć — o tyle ma racyę bytu, 
o ile przyczynia się do podniesienia mo­
ralnego poziomu wśród wyznawców i zwo­
lenników swoich.

Je s t to jej cel najbliższy i najświętszy, 
je s t  to jej obowiązek najpierwszy.

Gdy zaś nie spełnia tego celu, daje 
tern samem świadectwo sobie, że je s t  
um arłą i pozbawioną soków ku odrodze­
niu ludzkości, lubo w oczach pospólstwa 
uchodzić będzie za żywą. Daje świadectwo, 
że je s t zgnilizną grobową przesiąknięta, 
lubo o zdrowiu swojem—rad a—rozpowia­
dać będzie. Daje wreszcie świadectwo, że 
je s t  niepotrzebną, lubo głosić będzie, że 
je s t nieodzownie konieczną dla szczęścia 
ludzkości.

Dzisiejsze W łochy z tylu biskupami, 
księżmi, zakonnikami i zakonnicami, z sa­
mym papieżem na czele, zasiadającym na 
tronie przepysznym pod stropam i w spa­
niałych w atykańskich gmachów — wątpić 
należy, czy . zasługują naw et na nazwę 
kraju chrześcijańskiego?

Praw da ma także swoje prawa, k tó ­
rych bronić i strzedz należy przedewszy- 
stkiem  i którem i zawsze rządzić się należy.

Pod wpływem sm utnych nad krajem  
ojczystym refleksyi odzywa się profesor 
Bartoli z tego rodzaju apostrofą do Włoch: 
„Ojczyzno moja! powróć do prawdziwej 
czci Bogu należnej! Przestałaś być już 
chrześcijańską. W edług zgodnego głosu
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wszystkich posiadasz dziś—niestety—pier­
wszeństwo w używaniu bluźnierstw naj­
straszniejszych, pierwszeństwo w liczbie 
morderstw i zabójstw, pierwszeństwo 
w kradzieży i pierwszeństwo w systema- 
tycznem i wyrafinowanem gwałceniu wszel­
kiego prawa cywilnego."

Nic dziwnego, że profesor Bartoli do 
tak smutnych doszedł wniosków, skoro 
dane statystyczne najdokładniej wskazują, 
że tam jest n a j m n i e j s z a  moralność, 
gdzie jest n a j w i ę c e j  biskupów i księży.

8 prowincyi Włoch południowych, 
łącznie z wyspami i samym Rzymem, 
a mianowicie: Rzym, Abruzzy, Kampania, 
Apulia, Bazylikata, Kalabrya, Sycylia i Sar­
dynia, mają 178  biskupów i 32,381  księży 
wówczas gdy Włochy północne mają 48  
biskupów i 16,514  księży. Różnica — jak 
widzimy.— jest ogromna, zwłaszcza gdy 
się zważy, że Piemont, Ligurya, Lombar­
dy a i prowincya Wenecka według spisu, 
w 1898  r. dokonanego, miały 11 , 620,277  
mieszkańców wówczas gdy wyżej wspo­
mniane prowincye południowe liczyły 
13 ,807,612  mieszkańców, czyli o dwa za­
ledwie miliony więcej. Tymczasem liczba 
biskupstw na południu jest trzy razy wię­
kszą, a liczba księży dwa razy większą, 
aniżeli na północy.

Otóż lubo bolesnym, ale prawdziwym 
jest fakt, że występki wszelkiego rodzaju 
tam są najliczniejsze, gdzie jest większa 
liczba biskupów, księży i zakonników t. j. 
na południu. Skonstatowali ten bolesny 
fakt: uczeni, myśliciele, patryoci, których 
powaga przez wszystkich we Włoszech 
jest uznaną. Dość przeczytać sprawozda­
nie senatora Saredo o stanie moralności 
w Neapolitańskiem, które się ukazało 
w druku w r. 1902 ; dość przejrzeć uwagi, 
jakie z powodu tego sprawozdania uka­
zały się w R a s s e g n a  i t a l i a n a 1) cza­
sopiśmie neapolitańskiem; dość przewer- 
tować obszerny tom Antoniego Bacca- 
reddy: R e l i g i o n e  e P o l i t i c  a. E t i o ­
l o g i a  d e i  c o s  t u  mi, 2) wydrukowany

*) „Przegląd włoski."
2) „Religia i Polityka, Etyologia obycza­

jowa".

również w Neapolu w 1902  r. albo dzieła, 
jak: L T t a l i a  b a r b a r a  c o n t e m p o r a -  
n e a  ') A. Niceforo, I t a l i a n i  d e l S u d  
e l t a l i a n i  d e l  N o r d 2) tegoż autora, 
piękną pracę Franciszka Nitti: N o r d  
e S u d , 3) studyum Aleksandra de Castro: 
D e l i n q u e n z a e a n a l f a b e t i s m o , 4) lub 
najnowsze dzieło profesorów Taruffi, De 
Nobili i Lori: L a  q u e s t i o n e  a g r a r i a  
e P E m i g r a z i o n e  i n  C a l a b r i a , B) nie 
licząc innych prac pomniejszych. W szy­
stkie powyższe dzieła stwierdzają tylko 
tę smutną dla katolicyzmu rzymskiego 
prawdę, że tam jest większa liczba wy­
stępków, gdzie więcej znajduje się księży.

Cytowany np. wyżej Nitti w dziele 
swojem: N o r d  e S u d  na str. 109  —  111 
powiada tak: „Włochy południowe, jak 
każdemu o tern wiadomo, je st terenem 
dość szeroko znanym w kryminalistyce... 
W ciągu dwóch lat (1897  —  1897 ) ilość 
występków i zbrodni dosięgała najwyższej 
cyfry w Latium, ,6) w Sardynii, w Kala- 
bryi, w Kampanii rzymskiej i w Molise. 
W ciągu tego czasu największą liczbę 
morderstw popełniono na Sycylii: 27,90  na 
100,000  mieszkańców", później idzie Sardy­
nia: 2 6 .2 2 , Kampania 2 4 .53 , Kalabrya 2 2 .64 , 

podczas gdy w Toskanii było 6 .58 , w Pie­
moncie 5 .38 , w Emilii 5 ,3 7 , w prowincyi 
Weneckiej 3 . 18 , w Lombardyi 2 .9 2 . Obra­
żeń cielesnych było najwięcej w Kalabryi: 
602,80  na 100,000  mieszkańców, w Abruz- 
zach 4 8 7 , 14 , w Kampanii i w Molise 480 ,27— 
podczas gdy w tym samym stosunku 
w prowincyi Weneckiej było 114 ,51 , w Emi­
lii 117 , 92 , w Piemoncie 124,73  a w Lom­
bardyi 126 ,3 1 . Wykroczeń przeciwko mo­
ralności także było' nierównie więcej na 
południu, aniżeli na północy. Kradzieże 
najwięcej objawiają się na Sardynii, w La­
tium, w Abruzzach, w Bazylikacie, naj­
mniej zaś zdarzają się w Piemoncie i w pro­
wincyi Weneckiej.

ł) „Barbarzyństwo Włoch współczesnych."
2) „Włosi południowi i Włosi północni."
3) „Północ i Południe."
4) „Zbrodniczość i analfabetyzm."
5) „Kwestya agrarna i wychodztwo kala- 

bryjskie."
6) Do którego sam Rzym należy.
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Otóż wszystkie te dane wskazują 
najdokładniej, że zwyrodnienie większe 
stale objawia się tam, gdzie więcej je s t  
księży i zakonników. Z racyi tego zjawi­
ska pyta się profesor Bartoli: „Pytam  się 
zatem  nie ludu prostego,, nie księży - pro­
staczków, ale rządców Kościoła, niechże 
z ręką na sercu i szczerze wytlómaczą mi 
to dziwne i niewytłomaczone zjawisko; 
Jedno z dwojga, albo księża nie pracują 
szczerze przy spełnianiu obowiązków ka­
płańskich, albo też chrystyanizm , opowia­
dany przez nich, przynajmniej w tym  
kształcie, jak i Rzym mu n a d a ł,, stracił 
Avszelki swój wpływ i znaczenie?"

Odpowiedzi—rzecz prosta—na to py­
tanie nie otrzymał.

Niektórzy z pośród dygnitarzy ko­
ścielnych, jak  również niektórzy świeccy 
z pośród gorliwych obrońców papiestwa 
na wytłomaczenie tego stanu rzeczy, m ó­
wią: „Kościół dziś nie je s t  wolny, spętane 
ma on ręce i nogi a papież sam w nie­
woli w pośród dawniejszych poddanych 
swoich. Przyczyny te wpływają, że Kościół 
dziś nie może rozwinąć należycie wszy­
stkich sił swoich dla zbawienia ludzkości."

Zgoda i na ten argum ent. Przy­
puśćmy, że Kościół obecnie nie jes t tak 
wolny, ja k  był nim do zaboru Państw a 
Kościelnego. Był nim jednak  bezspornie 
do roku 1860 w królestwie Obojga Sycylii 
i w obrębie Państw a Kościelnego. Otóż 
w tym  właśnie okresie swobody i wolno­
ści Kościoła panowała w obu tych pań­
stw ach najgorsza anarchia i największy 
nieład moralny.

By się o prawdzie tych słów prze­
konać, dość zwiedzić samą prowincyę 
Rzymską, dość zwiedzić miejscowości o pa­
rę zaledwie godzin od Rzymu odległe jak: 
Anagni, Perentino, Valmontone, Artena, 
Palestrina a wskażą one i dziś jeszcze 
ciekawemu turyście, jakie to obyczaje 
kwitnęły i barbarzyństw a się działy w tych 
miejscowościach za rządów papieskich. 
A przecież to nie tak dawno? Jakieś 50— 
najwyżej 60 lat w tył.

Starzy oficerowie armii włoskiej nau­
czyć przytem mogą, jakie to były .ciężkie

w arunki dla żołnierza papieskiego tak pod 
względem fizycznym, ja k  psychologicznym 
i moralnym...

Nic dziwnego zatem, że niema w ca­
łych Włoszech stron bardziej niereligij- 
nych, bardziej wrogo dla papiestwa uspo­
sobionych nad prowincyę dawnego Pań­
stw a Kościelnego.

I to je s t  drugie ciekawe zjawisko.
Co się tyczy dawnego królestwa 

Neapolitańskiego, to taką o niem zdawał 
w m aju 1861 roku relacyę Nigra Cavou- 
rowi: „Oświata ludowa — żadna. W  niż­
szych sferach ludności panuje najwyższa 
ciemnota. Środki kom unikacyjne — niedo­
stateczne. Ani drogi, ani własność, ani też 
życie obywateli nie są bezpieczne. W  k ra ­
ju  uposażonym we wszelkie bogactwa na­
turalne brak handlu i przemysłu. Ciemno­
cie ludu towarzyszą: nędza i głód. Że­
bractwo o najdziwaczniejszych kształtach 
i pod najrozmaitszą postacią przeniknęło 
wszystkie klasy społeczne..."

Może kto jednak  ciekawy stosunków 
w Rzymie panujących, w tern mieście pa- 
pieskiem i w obrębie szczupłej dyecezyi 
rzymskiej ?

Otóż od wrót samego Rzymu poczy­
nając aż po granice starożytnego Latium 
a nawet w obrębie samego m iasta zda­
rzają się i dziś jeszcze zbrodnie i występki, 
dowodzące zwyrodnienia i zaniku wszel­
kich uczuć m oralnych. A zdarzają się te 
wykroczenia po 30 niemal latach swobo­
dy politycznej i wolności. Jak się zaś 
działo tam  za rządów papieskich możemy 
się przekonać z książki arcybiskupa Bo- 
nomelli p. t. „Z podróży do rozmaitych 
krain i w rozmaitym czasie" :) Ciekawe 
są tam zwłaszcza stronnice 142 —  147 
i 152— 153.

Bóg nie rychliwy ale sprawiedliwy 
odebrał rządy tym, którzy ich nadużywali, 
spełniając czyny wołające o pomstę do 
nieba...

Ł) „Viaggiando in varii paesi e in varii 
tempi."
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W szystko  to dostatecznie w ykazuje, 
ja k  m ały w yw iera dziś w pływ  we W ło­
szech ksiądz rzym sko-kato lick i n a  ludność 
swego ojczystego k ra ju .

D w a przytem  jeszcze w tej kw esty i 
n asu w ają  się ja sk raw e  dowody.

B iskupi rzym sko-katoliccy w A m e­
ryce Północnej stale się skarżą n a  w y ­
chodźców w łoskich, ja c y  baw ią w S tanach  
Zjednoczonych. Są oni ta k  nieośw iecony- 
rni w  rzeczach w iary , że nie m ają  pojęcia 
o najp rostszych  je j zasadach,- a w sk u tek  
tego nie spełn iają najzw yklejszych  obo­
wiązków chrześcijanina. Dziw ią się p rzy­
tem  b iskupi am erykańscy , ja k  przy ty lu  
b iskupach  i księżach może być lud  w ło­
ski do tego  stopn ia  zaniedbany?... B isku­
pie te g losy—sądzim y—nie po trzebu ją ko­
m entarzy.

D rugi dowód je s t  rów ny  pierw szem u.
W łosi-em igranci są przew ażnie k ry ­

m inalistam i. Opuściwszy swój kraj oj­
czysty, sądzą, że w szystko im  wolno, że 
w szelkie m osty  spalone a tam y  zerw ane. 
P ism o włoskie, A r a l d o  I t a l i a n  o, w y­
chodzące w New-Yorku, tak  pisze w 1904 
roku. „Rząd S tanów  Zjednoczonych w ce­
lu  ograniczenia im m igracyi zbadać rozkazał 
ja k ą  podatność dla k ry m in alisty k i p rzedsta­
w iają cudzoziem cy. R ezultaty  tego b ad a ­
n ia są isto tn ie  przerażające. W  rozm ai­
ty ch  dom ach pokuty , po w ięzieniach i po 
dom ach przym usow ej pracy  znajdow ało 
się pod kluczem  5,000 zbrodniarzy i p ra ­
wie wszyscy Włosi... W ł isi dają  90 proc. 
w szystkich  zbrodni — jak ie  się s tały  na 
olbrzym im  teren ie S tanów  Zjednoczo­
nych..." Tyle A r a l d o  I t a l i a n  o.

Pew ien ksiądz w łoski nazw iskiem  
Preziosi, skreślił w A v v e n i r e  d ’l t a l i a 1) 
w ponurych  kolorach całe nieuctw o, n ie­
ch lujstw o i niem oralność lu d u  włoskiego 
w A m eryce. A m erykanie m ają z tego  po­
w odu tak i w s trę t do W łochów , że na 
w ielu szybach sw ych zakładów  kupieckich 
w yw ieszają ogłoszenia: „ Z a b r a n i a  s i ę  
s p r z e d a w a ć  W ł o c h o m  albo N i e w ó l -  
n o t u  w c h o d z i ć  W ł o c h o m .  P y tam y

Ł) „Przyszłość W łoch."

się zatem : Co robi papież? co czyni ty ch  318 
biskupów  i 65,000 księży we W łoszech? 
Ja k  przepędzają swój czas? ja k  p racu ją  dla 
dobra ow ieczek swoich?...

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Austrya się zbroi. Z rozporządzenia 

rząd u  austryack iego  w ysłano pew ną licz­
bę batalionów  n a  g ran icę  ty ro lską i g a li­
cyjską. Sztab g eneralny  nakazał przyśpie­
szenie rozm aitych  p rzygotow ań w o jen ­
nych, oraz doprow adzenie korpusów , ro ­
zlokow anych w Galicyi, do s tan u  zupeł­
nej gotow ości.

W  południow ym  Tyrolu  odbyw a się 
szybko napraw a tw ierdz i wznoszone są 
now e fortyfikacye. Nakoniec, z dem on­
s tracy jn ą  o sten tacy ą  tw orzą się nowe 
bry g ad y  n a  pograniczu  Serbii a sztaby 
generalne dyw izyi zajm ują kw ate ry  n a ­
przeciw  Białogrodu. Jednocześnie z tym  
ruch em  w ojskow ym  zajęto się pilnie b u ­
dow ą now ych w ielkich pancern ików  i 
w ogóle przygotow aniem  całej flo ty  do 
akcyi zaczepnej.

Gorączkow a praca sztabów  w ojny 
i m arynark i austryack iej nie w yw oły­
w ałaby w świecie n iepokojących k om en­
tarzy, g dyby  finansow e sto su n k i obu po­
łów m onarchii przedstaw iały  się tak  da­
lece zasobne, iżby m ożna było nadzw y­
czajne zbrojenia au stry ack ie  brać tylko za 
objaw  natu ra lnej przezorności i chęci za­
pew nienia obrony państw ow ej. W iadom o 
wszakże, iż budżety  P rzedlitaw ii i W ęgier 
zam ykają się deficytem  i do zachow ania 
rów now agi po trzebu ją  now ych podatków  
i now ych pożyczek. Żadna z ty ch  dwóch 
konieczności nie je s t  dla A ustro-W ęgier 
w obecnych w aru n k ach  ani ła tw a ani 
n aw et m ożliwa do załatw ienia n a  zasa­
dach przystępnych . W ypadałoby zatem 
naprzód zabrać się do napraw y stanu  
ekonom icznego i w yszukan ia now ych 
źródeł dochodów  państw ow ych  a potem 
dopiero przystąpić do pow iększenia armii 
i udoskonalen ia siły zbrojnej.

Takie uw agi czyni przedewszyst- 
kiem  prasa angielska, dodając, że obecne 
krzątan ie się A ustry i, w  zakresie przygo­
tow ania środków  w ojennych, nie da się 
pod żadnym  względem  objaśnić racyonal-
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n ą  p o trzeb ą  p a ń s tw a ,  lecz p rzed s taw ia  
s y m p to m  rze te ln eg o  n iep o k o ju  d la  s ą s ia ­
dów , k tó rzy  m uszą , b e z w a ru n k o w o  p a ­
trzeć  z n ied o w ie rzan iem  n a  w ojow nicze  
z a m ia ry  rz ą d u  w iedeńsk iego .

Opalanie lokomotyw na f tą  w Galicyi. 
P rzez  dz ień  so b o tn i  pociąg i osobow e p rz y ­
chodziły  do K rak o w a  ze znaczn em  opó­
źn ien iem , w y n o szącem  często przeszło g o ­
dzinę. P rz y c z y n ą  opóźnień  b y ły  p róby  
op a lan ia  lo k o m o ty w  t a k  z w a n y m  ropa- 
łem, t. j .  m a te ry a łe m  p o w s ta ły m  z odben- 
zy n o w an e j  ro p y  n a f tow ej,  k tó ra  w  n a j ­
b l iższych  m ies iącach  m a  zas tąp ić  n a  k o ­
le jach  g a l icy jsk ich  opalan ie  lo k o m o ty w  
w ęg lem . W  za k ła d a ch  w  N o w y m  Sączu 
wiele j u ż  lo k o m o ty w  u leg ło  w  ty m  celu  
re k o n s t ru k c y i ,  in n e  są  w  to k u  przeróbek . 
W  o k rę g u  k rak o w sk ie j  d y re k c y i  kolei 
p a ń s tw o w e j  około 250 lo k o m o ty w  osobo­
w y c h  i c iężarow ych  u le g a  w  w a rsz ta ta ch  
sąd eck ich  p rzerob ien iu , ce lem  z a s to s o w a ­
n ia  ich  do n o w eg o  m a te ry a łu  pa lnego . Dla 
p rz e c h o w y w an ia  ro p a łu  p o w s ta ły  j u ż  n a  
ta m te js z y c h  s tacy ach  w K rakow ie  i Pła- 
szowie o lbrzym ie  roze rw oary ,  z b u d o w an e  
z b e to n u  i żelaza, a o toczone o b m u ro w a ­
n iem . Z b iorn ik i zapasow e w Płaszow ie  po- 

' s iad a ją  ob ję tośc i 1,000 m 3, w  K rakow ie  
są, z p o w o d u  znacznie  m nie jszego  ru c h u ,  
k i lk a k ro tn ie  m nie jsze . Z począ tk iem  p rzy ­
szłego ro k u  sy s te m  opa lan ia  lo k o m o ty w  
ko le jo w y ch  ro p a łem  wejdzie w Galicyi n a  
ko le jach  w ogólne  zas tosow anie .

Armia f ranc us ka  podczas p o ko ju  
s k ła d a  sia  z 565,000, a w  razie w o jn y  m a  
dochodzić  do 578,000 żołnierzy. A n a lo ­
g iczna  liczba w o jsk a  n iem ieck iego  j e s t
621.000. W ięk szą  n ie ró w n ie  różnicę n a  
k o rzyść  N iem iec  w y k azać  m ożna  co do 
ja k o ś c i  w ojska: w n iem ieck iem  n a  każde 
10,000 żołnierzy p rzy p ad a  rocznie  6 i0  za ­
s łabnięć , w a  f ra n c u sk ie m  1825. T en  sam  
s to s u n e k  daje  się zauw ażyć  w liczbach 
śm ie r te lnośc i .  P ra n c y a  w o s ta tn ich  cza­
sach  rob i og ro m n e  wysiłki,  w celu  p o ­
w iększen ia  sw o ich  sił zb ro jnych , k tó re  
z 554,000 (r. 1901) w zrosły  do 582,000 
(r. 1906), g d y  ty m c z a se m  liczba urodzeń 
w  ty m  s a m y m  czasie spad ła  z 481,000 do
466.000. Z tąd  w ynika , że k iedy  na 100 
u ro d z o n y c h  ży w y ch  i zd row ych  ch ło p ­
ców  w  N iem czech  p rzy p ad a  30 żołnierzy, 
P ra n c y a  dos ta rcza  ich 79. Oczywiście 
P r a n c y a  po su n ę ła  ju ż  do o s ta tn ich  g r a ­
nic pow iększenie  sw oich  sił zb ro jnych .

Stosunki kościelne we  Francyi .  Bi­
skup i f ra n c u sc y  z O rleanu  i P e r ig n e u x  
p rzyby li  w  ty c h  dn iach  do R zym u  na 
czele p ie lg rzym ów  fran cu sk ich ,  by  złożyć

ho łd  papieżowi i zw yk łe  w  ty c h  razach.. .  
św ię top ie trze .  S k o rzy s ta ł  i  tej sp o so b n o ­
ści papież i z w y so k o śc i  sw eg o  t ro n u  
po tęp ił  n o w ą  fo rm ę  „p rześ lad o w an ia" ,  j a ­
k ą  w  oczach Kościoła s ta n o w i  szkoła  św ie ­
c k a  i n e u t ra ln a .  W  zapale o ra to rsk im  w y r ­
w a ły  się P iu so w i X  te  c h a ra k te ry s ty c z n e  
słowa: „Czyż m o żn a  b o w iem  inaczej oce­
n ić  dzieło tych , k tó rzy  bez z a ru m ien ien ia  
o d w aża ją  się n a z y w a ć  w ładzę  Kościoła, to 
j e s t  w łaśc iw ie  w ładzę  B o g a  i J e z u s a  C h r y ­
s tu s a  oraz J e g o  n a m ie s tn ik a ,  obcą  w e  
Francyi? . .  N ieprzyjac iele  s tan ę l i  o tw arc ie  
i związali się w spóln ie  p rzeciw  n ie b u  w  ce­
lu  pozbycia  się teg o  ja rzm a."  S łow a te, 
k tó re  w  d u szach  F ra n c u z ó w  nie  z n a jd u ją  
oddźw ięku , są  d o w o d em  n iep rzeby te j  p rz e ­
paśc i pom iędzy  po jęc iam i w spó łczesnych  
z a p a t ry w a ń  spo łeczeń s tw a  św ieck iego  a  tra-  
d y c y jn e m i  z a p a try w a n ia m i  p a n u ją c e m i 
zawsze w  W a ty k a n ie .  P o ro zu m ien ie  ty c h  
sfe r  t a k  w ielce od siebie ró żn y ch  j e s t  p r a ­
wie dziś n iepodobne . J u ż  n ie  rząd, ale s a ­
m i o b y w ate le  F ra n c y i  ch ę tn ie  posy ła ją  
sw e  dzieci dó szkół p a ń s tw o w y c h  z u w a ­
g i  n a  w iększe korzyści,  j a k ie  ta m  o d n o ­
szą i n a  praw a, ja k ie  one w  późnie jszem  
życiu  dają . W o ln o ść  p o w szech n a  całego 
n a ro d u  w  rzeczach w ia ry  w oczach p a ­
pieża j e s t  o b ja w e m  n a d e r  n iebezp iecznym  
i p ro w ad zący m  do zguby .  W  oczach zaś 
F ran cu zó w  d z iw n em  i śm ieszn em  n a w e t  
w y d a je  się to  na rzek an ie  W a t y k a n u  n a  
prześ ladow anie ,  k tó re g o  n ik t  w  narodzie  
nie widzi, ani też  nie dośw iadcza . Sam i 
F ra n c u z i  n ie  sk a rżą  się p rzy n a jm n ie j  
n a  nie.

Napad w Persyi  na konsula rosy j ­
skiego. D n ia  24 b. ni. w drodze z Szy- 
razu  do B u szy ru  m iędzy  w siam i Chano- 
zen ian em  a D esz tja rdż inem , rozbó jn icy  
z ro d u  Bajrachwmdów, p lem ien ia  Kasz- 
kaj, nap ad l i  n a  k a ra w a n ę  ro sy jsk ieg o  
k o n su la  g en e ra ln e g o  w  B uszyrze, Passe-  
ka, p o w raca jąceg o  do B u sz y ru  z le tn iej 
r ezy d en cy i  w  Szyrazie, oraz n a  6 h a n ­
d lo w y ch  k a ra w a n  persk ich , k tó re  p rz y ­
łączy ły  się do t r a n s p o r tu  k o n su la  g e n e ­
ra ln eg o .  N a p a d u  d o k onano  z zasadzki, 
u rządzonej  w śró d  p a g ó rk ó w  okolicznych. 
N a p a d a ją cy  w  liczbie 50 k o n n y c h  i o k o ­
ło 200 p ieszych, s trzelali z poza g łazów  
i k rzaków . W  k o n w o ju  zaś k o n s u la  z n a j ­
dow ało  się ty lko  5 kozaków  p e rsk ic h  i 7 
ro sy jsk ich ,  oraz 3 h u lam ó w , u zb ro jo n y ch  
w  k a rab in y .  Co do k o n su la  P assek a ,  se ­
k re ta rz a  k o n su la tu  g e n e ra ln e g o  w  B u sz y ­
rze, K ad łubow sk iego , i s łużących , to  ci 
u zb ro jen i  byli  ty lko  w  rew o lw ery .  W y ­
m ia n a  s trza łów  t rw a ła  około pół godziny ,
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ze w zględu jed n ak  n a  zbyt przew ażające 
siły rozbójników , konsul m usiał opuścić 
tow arzyszące m u karaw an y  i odpow iada­
jąc  na  strzały  cofnąć się w raz ze służbą 
kory tem  rzeczki przydrożnej i pod osłoną 
w ysokiego je j brzegu  z pow rotem  do Cha- 
nozenianu. Zginął kozak rosy jsk i Slesa- 
renko, d rug iem u  zaś kula przebiła rękę, 
dw óch kozaków perskich odniosło ran y  
ciężkie, dw óch zaś hulam ów  lekkie. W  k a­
raw anie rosy jsk ie j zabito 4 konie. W in ­
nych  k araw anach  zginęło lo-ciu  Persów, 
a w tej liczbie w ójt w si C hąnozenianu, 
kroczący na czele karaw an  z k ilku  żołnie­
rzam i m ilicyi perskiej, k tó ry ch  część ró ­
wnież poległa. P assek  i K adłubow ski ran  
nie odnieśli, całą je d n ak  ich karaw anę 
ograbiono. Z tru d em  udało się tylko oca­
lić arch iw um  konsu larne i kasę. Zwłoki 
zabitego kozaka S lesarenki pochow ane 
będą w cerkw i orm iańskiej w Szyrazie. 
Poseł rosy jsk i w T eheranie zwrócił się 
wobec zajścia powyższego do władz p e r­
skich z przedstaw ieniem  j  aknaj ostrzej - 
szem, żądając zarządzenia n a ty ch m iast 
kroków  w celu u k aran ia  w innych , ja k  
rów nież zw rotu  w szelkich s tra t, w yrządzo­
n ych  przez ten  napad.

Zaraz po o trzym aniu  w iadom ości 
o napadzie na  k araw anę rosyjskiego k on­
su la generalnego, konsu l angielsk i w Szy­
razie w yjechał n a  m iejsce w ypadku  z le­
karzem  i konw ojem  żołnierzy angielsko- 
indyjsk ich .

Katas t ro fa  w kopalni węgla.  S trasz­
na katastro fa , k tóra w ubiegłą sobotę 
w ydarzyła się w kopalni w ęgla w  C h er­
ry  w stan ie  Illinois, pociągnęła za sobą 
m niej ofiar w ludziach, aniżeli zrazu 
przypuszczano. W brew  wszelkim  oczeki­
w aniom  udało się z głębi kopalni u ra to - 

,wać jeszcze 73 górników , k tó rych  po­
w szechnie uw ażano ju ż  za straconych .

A kcya ra tu n k o w a była połączona 
z ogrom nem i trudnościam i; nieszczęśliwi 
górnicy w ychudli ja k  szkielety. R a tu n ­
kiem  kierow ał z narażeniem  w łasnego 
życia jed en  z górników  nazw iskiem  Cres- 
cini, z pom ocą jed n eg o  z angielsk ich  to ­
w arzyszy, k tó ry  niejednokro tn ie  ju ż  w spół­
działał w podobnych w ypadkach.

Ocaleni zaw dzięczają swoje u ra to w a­
nie tem u, że schroniw szy się do dolnego 
szybu, zam urow ali się tam , aby w ten  
sposób zabezpieczyć się przed szalejącym i 
płom ieniam i i gazami, w ypełniającym i ca ­
łą kopalnię. Opowiadają oni, że stracili 
w szelką nadzieję ocalenia, W  straszny  
sposób dokuczał im głód i pragnienie, 
tern więcej, że w yczerpały się wszelkie

zapasy wody, n aw et te, k tó re zabrali za ­
b itym  przez ogień towarzyszom . Nie 
stw ierdzono jeszcze, czy w kopalni nie 
m a ju ż  żyjących ofiar. Pod w rażeniem  
cudow nego niem al ocalenia 73 górn ików  
przystąpiono do dalszej akcyi z n iesły ­
chaną energią.

W szystkie praw ie p ism a am ery k ań ­
skie podnoszą bardzo ciężkie zarzuty  
przeciw  zarządow i kopalni. Twierdzono, 
że zaniechano doraźnej akcyi ra tu n k o ­
wej a zadowolono się zam urow aniem  
w ejścia do szybu, celem  stłum ien ia po­
żaru. U ratow ani obecnie górn icy  zaw dzię­
czają —  zdaniem  pism  —  sw oje ocalenie 
w yłącznie przypadkow i i pośw ięceniu to ­
w arzyszy pracy; inaczej i oni by liby sk a ­
zani n a  zagładę. W ydo b y ty ch  z szybu 
górn ików  przywieziono do poblizkiego 
szpitala, gdzie zw olna odzyskują siły.

Jed en  z u ra to w an y ch  tw ierdzi, że 
W szybie w schodnim  znajdu je się jeszcze 
150 górn ików  żyjących.

Zburzona  wieś.  W ieś Osta na  Kor­
syce odległa od A jaccio o 82 kilom etry , 
u leg ła  strasznej ka tastro fie  zburzenia przez 
urw anie się skały, u  stóp k tórej była po­
łożona. K ilkanaście dom ów zostało doszczę­
tn ie  zniszczonych, a m ieszkańcy m usieli 
uciekać. — Liczba ofiar k a tastro fy  w lu ­
dziach dotychczas nie została ustaloną; 
je s t  podobno k ilka osób zabitych  a k ilka­
naście ciężko rannych .

Opady śnieżne.  W  H arcu południo­
wym , H acnow erze, H essenie i T u ryng ii 
u tw orzyły  się olbrzym ie zaspy śnieżne. 
Śnieg leży n a  w ysokości 60 cen tym e­
trów . K om unikacya kolejow a w w ielu 
m iejscach przerw ana.

Z kraju.
Rewizye kas powiatowych.  Ministe- 

ry u m  sk arb u  zawiadom iło p. generał-gu- 
b ern a to ra  w arszaw skiego, że wydało po­
lecenie j  aknaj częstszego rew idow ania kas 
pow iatow ych przez specyalne kom isye 
pow iatow e z udziałem  przedstaw icieli o r­
ganów  adm in istracy jnych , przyczem  zale­
ciło, aby prezesam i tak ich  kom isyi byli 
naczelnicy pow iatów , nie zaś ich pom o­
cnicy lub zastępcy.

Ł Nagrody dla Żydów. M inisteryum  
spraw  w ew nętrznych  zawiadom iło tu te j­
sze zarządy ro ln ictw a i dóbr państw a, że 
przepisy o w ydaw aniu  nagród  pieniężnych 
dla Żydów rolników , z odsetek  od kapi­
tału  bar. G insburga rozciągnięte zostały 
także na K rólestw o Polsk ie .N a m ocy prze­
pisów ty ch  nagrody  pieniężne w ydaw a­
ne są Żydom za zajm ow anie się rolnic-
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tw em , a w ięc zarów no posiadaczom  ob­
szarów , ja k  i Tow arzystw om  rolniczym . 
O bszarnikom  w ydaw ane będą nag rody  
w w ysokości, rb . 50 i 100, tow arzystw om  
zaś rb. 300 i 500. Podania o przyznanie 
nagród  pow inno być kierow ane do m iej­
scow ych zarządów  ro ln ictw a i dóbr p a ń ­
stw a.

Świadectwa naukowe. M inisteryum  
ośw iaty  uznało za konieczne przygotow y- 
nie i d rukow anie b lankietów  atesta tów  
i św iadectw  z ukończenia ku rsu  w pod­
w ładnych  tem u  m in isteryum  szkołach 
w ekspedycyi p rzygotow yw ania papierów  
państwow.ycn, aby przez to osiągnąć je- 
dnosta jność  i w ytw orność, a jednocześnie 
zapobiedz fałszow aniu ty ch  św iadectw .

Stan ozimin w Rosyi. W edług ogło­
szonych przez m in isteryum  ro ln ic tw a d a­
nych , s tan  zasiewów ozim ych w Rosyi 
by ł na  ogół n iezadaw alniający, zwłaszcza 
w sferze czarnoziem u, będącej, ja k  w ia­
domo, spichlerzem  Rosyi.

Zły lub niezadaw aln ia jący  s tan  ozi­
m in stw ierdzono z m ałem i w y jątkam i 
w gubern iach  m ałorosyjskich, nadw ołżań- 
skich, cen tra lnych  rolniczych. W  g u b er­
niach: podolskiej, k ijow skiej, części czerni- 
how skiej, kazańskiej, północnych pow ia­
tach  : sam arskiej i u łańsk ie j, oraz w gub. 
perm skiej i w iatskiej s tan  ozimin był ś re ­
dni; w gub. niżnonow ogrodzkiej, w ołyń­
skiej, archangielsk iej, ołonieckiej, oraz 
w części gub. czernihow skiej i kijowskiej 
— zadaw alniający. W innych  gubern iach , 
nie leżących w . sferze, czarnoziem u, ze 
w skazanem i powyżej w yjątkam i, s tan  ozi­
m in był zupełnie pom yślny.

U porczyw a susza, k tó ra  w płynęła tak  
u jem nie na s tan  ozimin, nie pozwoliła 
w w ielu okolicach dokonać siewów. S k u t­
kiem  tego, przestrzeń obsiana ozim inam i 
uleg ła znacznem u zm niejszeniu, zwłaszcza 
w gub. sam arskiej, saratow skiej, okręgu 
W ojska D ońskiego, jekaterynosław sk ie j, 
chersońskiej, kijow skiej, podolskiej, ch a r­
kow skiej, połtaw skiej, g d z ie . w w ielu go ­
spodarstw ach  zasiano o 30— 50 p. mniej 
oziminy, niż norm alnie. W  cen tra lnych  
rolniczych gubern iach  przestrzeń, obsiana 
oziminą, zm niejszyła się tylko nieznacznie.

Szlachetna uchwała. R ada B anku  H an­
dlowego W arszaw skiego na ostatn iem , 
swem posiedzeniu powzięła uchw ałę n a ­
der doniosłego znaczenia. Oto, m ając na 
względzie dopomożenie pracow nikom  B an­
ku w kształceniu  dzieci, R ada postanow i­
ła opłacać wpisy za w szystkie dzieci płci 
obojej sw ych urzędników , pracujących  
tak  w B anku w arszaw skim , ja k  również

.we w szystk ich  oddziałach n a  prow incyi. 
Postanow iono nadto , że w  razie śm ierci 
danego u rzędn ika B anku  lub jeg o  n ie ­
zdolności do pracy, dzieci korzystać będą 
z przyw ileju  w pisowego, aż do ukończe­
n ia  w ykształcenia.

W iadom ość tę, m ającą g łębokie zna­
czenie k u ltu ra ln e  i ośw iatow e, całe nasze 
społeczeństw o przyjm ie z gorącem  u z n a ­
niem.

Księża Redemptoryści w Petersburgu.
Księża R edem ptoryści w nieśli do m in i­
ste ry u m  spraw  w ew nętrznych  prośbę 
o pozwolenie przedłużenia ich poby tu  
w g ran icach  K rólestw a Polskiego, wobec 
tego, że poby t ich dozw olony został na  
przeciąg la t trzech.

Licytacya na lód wiślany. M agistrat 
w arszaw ski podzielił W isłę w g ran icach  
m iasta  n a  6 rew irów , z k tó rych  dozwolo­
no będzie w ydobyw ać lód w ciągu  bieżą­
cej zimy. D zierżaw a rewirów' oddana bę­
dzie przez licy tacyę i działki te  uprzednio 
obejrzane będą przez kom isyę lekarską.

Oszczędności na materyałach opa­
trunkowych. W ydział dobroczynny m iasta  
W arszaw y zastanaw ia się obecnie nad  
spraw ą dostaw y i zaopatrzenia szpitali 
m iejskich w m ateryały  opatrunkow e i zm ia­
ny w arunków  dostaw y ty ch  m ateryałów  
przez firm y pryw atne. Szpitale w arszaw ­
skie zużyw ają dużo m ateryałów  o p atru n k o ­
w ych. W  innych  m iastach  w celach oszczę­
dnościow ych pozakładano w łasne sk łady  
centralne, z k tó ry ch  szpitale m iejskie 
w m iarę potrzeby o trzym ują potrzebne 
m ateryały . Dzięki tem u  zaoszczędza się 
k ilka tysięcy rub li rocznie.

Z wodociągów. Na u trzym anie k an a ­
łów i w odociągów m iejskich w W arsza­
wie wniesiono do budżetu  n a  rok  b ie­
żący k red y t w  w ysokości 330,681 rb., 
okazało się jed n ak , że W skutek zw iększo­
nego użycia wody, droższej robocizny, 
ja k  -również przeprow adzonych różnych 
robó t przy -wodociągach i kanałach, zab ra­
knie do końca roku  około 8,500 rb.

W obec tego m ag is tra t postanow ił 
obrócić n a  ten  cel oszczędności, p o w sta­
łe z innych  sum  kanalizacyjnych.

Wódka przemycana. W  pow iatach 
pogranicznych, zwłaszcza w gub. lu b e l­
skiej, kw itn ie  dość szeroko przem ycanie 
-wódki, k tó rą  chętn ie nabyw a ludność 
m iejscow a, z pow odu je j tan iości i lepsze­
go sm aku. Z tegoż pow odu w okolicach 
ty ch  rozpow szechnia się p ijaństw o, a z.niem  
szereg przestępstw . Naczelnicy pow iatów  
oraz władze akcyzowe poczynili s ta ran ia  
o w ysied len iu  przem ytników .
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Z Ż Y C I A  RS ARYAWIC KIEGO.

Z a j ś c i e  na p ogrzeb ie .  Otrzymaliśmy 
z Lublina korespondencyę tej treści: „Rzym­
ski katolicyzm zawsze tą  samą—niestety— 
bronią walczy. Powyższe zdanie dosadnie 
illustruje fakt, jak i miał miejsce znowu 
przy pogrzebie maryawickim. Dziwna 
rzecz, że pogrzeby maryawickie rozstraja- 
jąco działają na nerw y rzymskich katoli­
ków (bo że na księży, to nic dziwnego...). 
Kiedy przed paru laty maryawici nie mie­
li cmentarzy swoich, to, pomimo praw 
krajowych, które służyły cmentarzami 
wszystkim  wyznaniom, o ile dane wyzna­
nia małą liczbę posiadały wiernych, nasze 
pogrzeby zawsze spotykały tysiączne przy­
krości począwszy od wym yślań prostaków- 
grabarzy, przekleństw i szyderstw  fana­
tycznych wyznawców Rzymu — do za- 
m ykań przed nami wrót cm entarnych 
przez księży lub do wykopywania zwłok. 
Teraz, Bogu dzięki, doszliśmy do tego, że 
już prawie wszędzie mamy swoje cm enta­
rze. Zdawałoby się więc, że przyczyna 
nieporozumień raz na zawsze usunięta. 
Ale, gdzie tam. Świeży fakt w Lublinie 
przeczy temu. Dnia 23 Listopada szedł 
kondukt pogrzebowy na cmentarz marya- 
wicki. Nie mówiąc już o nieodzownem—po 
ulicach m iasta —rzymskiem beczeniu, sko- 
rośm y skręcili z szosy na drogę wiodą­
cą do cmentarza, spostrzegliśmy w śnieg 
zatknięte wiechy słomiane (umieszczono 
je  na chwilę przed zbliżeniem się orszaku 
pogrzebowego ja k  widzieli świadkowie), 
a następnie dwóch drabów. Jeden z nich 
z papierosem w ustach, a siekierą w rę ­
ku rozpędził zaraz chłopców niosących 
krzyż i chorągwie, a gdy kapłan Maryawita 
kazał iść dalej chłopcom, podbiegł do koni 
i usiłował zatrzymać furm ankę z nieboszczy­
kiem lżąc nas i grożąc, że popodcina nogi ko­
niom, jeśli nie zawrócą. Sądziliśmy po­
czątkowo, że drab ów jes t sługą z m ają­
tku  przyległego do drogi, lecz po tern nas 
objaśniono, że je s t  to służący zakonnic

z folwarku W iktoryn, imieniem Tomasz. 
Aż nazbyt widoczna, że był wysłany 
um yślnie w celu wywołania aw antury. 
I o co chodzi tym, o których świętości, 
pracy, kulturalności tak  rozpisują się ga­
zety; o co im chodzi że nie dadzą nam 
spokojnie grzebać naszych zmarłych?

Czy świętość lub kulturalność każe 
korzystać z ciemnoty prostaka, by go 
wysyłać do zastępywania drogi spokojnym 
ludziom i to w tak ważnej chwili? Gdzie 
rozum, gdzie .roztropność i miłość bliźnie­
go? Gdzie ludzkość choćby tylko? N apa­
stn ik  będzie pociągnięty do odpowiedzial­
ności, ale właściwie on tu  je s t  tylko śle- 
pem narzędziem."

W zimowym śnie.

Rozwiała zima śnieżny czar,
W krąg szronu lśnią dyamenty... 
Bezlistne, drzewa nakszta łt mar 
Śnią w pustce nieobjętej...

Bór swo konary nagie gnie,
Gdzieś w głuszy łka wichura —
W zimowym, białym, mroźnym śnie 
Pogrąża się natura.

Lecz z wiosną słońca złoty cud 
Gdy błyśnie lśnień koroną,
Ogrzeje śnieg, roztopi lód,
Ożywi ziemi łono.

Rozbłyśnie też miłości czas,
Serc wiosna wiecznie młoda...
I wszystek ból ucichnie w nas 
I wśkrześnie dusz pogoda.

J. T.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I .

Sz. p. J . Truszk... w Warszawie. Dzh 
my. Owszem prosimy, jeżeli można, ja k  najn 
niej, bo już je s t  pod prasą.

Wsch. Zach.
List. KALENDARZYK. słońca słońca

27 Sobota W irgiliusza B. g. 7 m.43 g.3 m. 52
28 Niedziela Mansweta B. M. g .7 m.45 g.3 m. 51
29 Poniedz. Satur. i Pilemona g. 7 m. 46 g. 3 m. 50
30 Wtorek Andrzeja Ap. Just. g. 7m.48 g. 3 m. 49

Grudz
1 Środa Elig. B. W. N at M. g. 7 m. 49 g. 3 m. 48

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pełnia d. 27 o g. 10 m. 16 r.

D
nia

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

Ubyło
dnia

30 g. 6 m. 32 w. g. 11 m. 16r. g. 8 m. 1 g. 8 m. 34

R e d a k t o r :  Ks.  T o m a s z  H r a k le w ic z  M a r y a w i t a .  W y d a w c a  Ks.  B i s k u p  Jan  K o w a l sk i .
Drukarnia Ks. B iskupa Jana M. M. K ow alskiego w Łodzi. P ran oisskań sk a  27


